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— Słyszeliście panowie, nieprawdaż? Pan Cr- 

mond umierając wyrzekł, że to miało miejsce, stało 
się zł zrządzeniem losu. Ci, którzy byli obecn,' 
ostatnim chwilom pani Clemmens, zrozumieją, przy­
puszczam, co to ma znaczyć I

— Co pani chce powiedzieć, miss Darneil! — 
odparł z oburzeniem pan Ferris. mierząc młodą 
dziewczynę surowem spojrzeniem — Widzę, że pani 
dziś od rana trwa w stanie jakiegoś niewytłumaczo­
nego szaleństwa.

— Odchodzę. — rzekła Beatrycza z godnością — 
Umysi pana na rszio nie chce uznać prawdy, 
strasznej może, ale rzeczywistej, ale wiem, ze później 
będzie pan zmuszony przyznać, że daleka jestem oa 
szaleństwa lub pomyłki. Wtedy, panie Ferris, prze­
kona się pau, kto miał słuszność.

Jednakże podniecenie norwowe, podtrzymujące 
dotąd mis Darnell, zdawało się wyczerpywać. Ciężkie 
wzruszenia i przejścia dai ostatnich nawet jej sta­
lową energię i silny organizm podkopać musiały.

Chwiejnym, powolnym krokiem doszła do drzwi, 
ale znalazłszy się Da schodach, musiała się oprzeć, 
by nie upaść.

W  tej samej chwili uczuła jak silna ręka pod­
trzymała jej ramię i głos jakiś cbcy, ale brzmiący 
dziwną łagodnością i współczuciem, Zabrzmiał tuż 
koło niej.

— Niech pani wybaczy, jeżeli chcę przedłużyć 
jeszcze cierpienia pani, miss Darnell, ale zdaje cci 
się, że będzie mi pani wdzięczną wkrótce za tc. Mc 
pani przed sobą człowieka, który nie waha się przy­
jąć prawdę, przedstawiającą się choćby w najokro­
pniejszej i ooarzającej formie. W.ech pai> mi tylko 
zawierzy i przyzwoli na chwilę rozmowy, a potem 
zobi czyray, co z tegc wyniknie.

M.ss Darnell, zdunrona temi słowami, miała jeszcze 
na tyle siły, aby się odwrócić1 do mówiącego. Był 
to niezDAłomy człowiek, którego obecność zauważyła 
przy łóżku pana Ormond.

— Kim pan jest? — zapytała z lekkim odcie­
niem nieufności, wpatrując się uważnie w nowego 
towarzysza.

Tenże pochylił się ku niej i szepnął słów kilka.
— To pan! — zawołała młoda dziewczyna. — 

Pan tutaj, w takiej chwili!
— C.szej, miss Darnell — zauważył nieznajomy, 

to, co mamy sobie do powiedzenia, nie powinno być 
wiadomem nikomu.

— Więc pan by zechciał przyjść mi z pomocą? — 
szepnęła zc wzruszeniem Beatrycza.

— Przybyłem tetaj tylko w tym eelu — odparł 
nieznajomy, podając jej ramię, aby ją przyprowadzić 
do biblioteki, której drzwi starannie zamknął za sobą.

Kiedy w godzinę później pan Ferris zamierzał 
 ̂puścić mieszkania pana Ormond w towarzystwie 

doktora Fradwella podszedł do niego Hickory z ta­
jemniczą miną.

— Czy ma mi pau co do powiedzenia? — za­
pytał pan Ferris.

— Tak, panie prokuratoize — odpowiedział 
ajent. — Jest tu ktoś, który pragnie pomówić z pa­
nem i z panem koronerem.

— Któż to być może?
— Pan prokurator sam się przekona.
— Chodźmy doktorze!
Kiedy weszli do biblioteki, zastali tam człowieka, 

który się zdawał być bardzo zajęty czytaniem jakiejś 
książki.

— Czy go pan zna? — zapytał pan Ferris to­
warzysza.

— Nie.
Prokurator postąpił parę kroków naprzód wów­

czas nieznajomy powstał i skłonił się lekko.
— Pozwolą panowie, że się przedstawię — rzekł 

dobrodusznie. — Jestem Gryce, urzędnik policyjny.
— Pan Gryce! — zawołali równocześnie pan 

erris i doktor Fradwell z radosnem zdziwieniem.
— Skąd s;ę pan tu wziął? Spada nam pan jak 

z nieba — dodał żywo prokurator, wyciągając rękę 
do nowoprzybyłego.

— F.zybywar z Uticy, gdz’e otrzymaiem de­
po,nz< od pana Horacego Byrda, jednego z moich 
Pó Iwładnych, w której prosi abym jnknajspieszniej 
przyjechał do Sydney.

— Nie dałem mu żadnych dyspozycyi w tym 
względzie — rzekł pan Ferris.

— A o której godzinie, jeżeli pan pamięta, de­
pesza ta nadaną została? — zapytał keroner.

— Na parę minut przed dwunastą.
— W takim razie było to podczas przoDiegu

dzisiejszej rozprawy — zauważył koroner.
— Pau Byrd uważał zapewne, że obecność moja 

jest tu potrzebna — rzekł pan Gryce. — To młody 
człowiek bardzo inteligentny, ale brak mu jeszcze 
cokolwiek doświadczenia. Sprawa ta zaś, âk widzę, 
nie przedstawia się bardzo łatwo, bo dotąd nie od­
kryliście panowie jeszcze mordercy, nieprawdaż?

— Jeszcze nie — musiał przyznać koroner.
— Co do mnie, jestem bardzo zadowolony z obe­

cności pana, panie Gryce — oznajmił szczerze pan
Ferris. — Pan był zdaje mi się razem z nami na 
górze, w pokoju pana Ormond?

— Byłem.
— I widział paa i słyszał wszystko?
— Oczywiście,
— Więc był świadkiem śmiesznego oskarżenia, 

rzuconego przeciw człowiekowi, który był najsła­
wniejszym adwokatem, jakiego znałem kiedykolwiek 
a zarazem osobistością znaną i szanowaną w naszem 
mieście!

— Panie prokuratorze— wyrzekł ważnie de­
tektyw. — W świecie naszym napotykamy niestety 
różnych lndzi. Iutelligencya, którą podziwiamy i pra­
wość, do której się odnosimy z całem zaufaniem 
i szczerością, służy niekiedy do zamaskowania fałszu 
i zbrodni.

— Ależ panie Gryce! — przerwał z oburzeniem 
pan Ferrs, patrząc z wyrzutem na mówiącego.

— Niech pana sło^a moje nie oburzają, panie 
prokuratorze! W zawodzie moim widziałem ni =jedno 
i spotykałem zbrodniarzy najskrajniejszych, uchodza- 
cycn ogólnie za uczciwych i nietykalnych w opinii 
ludzi.

— Czyż to jest możliwe! — unosił się dali 
pan Ferris — aby pan przywiązywał wagę do go­
rączkowych słów umierającego i słów kobiety, która 
pod przysięgą zeznała fałszywie przed sądem!

— To jest wprost śmieszne — oourzył się 
doktor Fradwell, wzruszając pogardliwie ramiona­
mi. — Jasaem jest, że umysł miss Darnell nie 
funkeyonuje normalnie od pewnego czasu!

Uśmiech pełny wyrozumiałości przesunął się po 
ustach pana Gryce.

— Mówicie panowie — rzekł — żc pan Ormond 
cieszył się zarfaniem i szacunkiem ogólnym?

— Oczywiście.
— Tom więcej posądzenie tak ciężkie nie po­

winno ciążyć na jego pamięci, bo należy zważyć, że 
ludzie mniej przyjacielsko niż panowie usposobią 
do pana Ormond, posądzenie to wziąć mogą za 
prawdę.

— Możemy pana zapewnić, że wszyscy w mieście 
powiedzą za nami, że podobne oskarżenie, rzucone 
na pana Ormond, noże być tylko wymysłem fan- 
tazyi lub szaleństw? — odparł zimno pan Ferris.

Decettyw objął go długiem spojrzeniem i wy 
mówił wolio, akcentując każde słowo:

— Zdaje mi się, że panowie zupełnie zapominają 
o tem, że pau Ormond znalazł się pierwszy na 
miejscu zbrodni. Czy ni o tak było rzeczywiście?

— Tsk! Aie co"pan przez to chce nam dać do 
zrozumieni?? — zapytał gorączkowo prokurator.

— Tylko to, że ladzie, skłonni do posądzeń, 
twierdzić mogą, żo pan Ormond miał zarówno jak 
pan Hildreth i pen Morgan sptsobuość zamordowa­
ni? pani Clemmens.

— Powtarzam panu, że to jest wprost śmie­
szne ! — oburzał się dalej doktor Fradwell. — Któżby 
uwierzyć mógł w rzecz podobną! Pan Ormond mor­
dercą pani Clemmens! Ależ to niemożliwe! Zaręczam 
panu, że niemożliwe! Skąd by mu przyszła myśl 
zamordowania toj kebiety!

— Niech pan sobie przypomni, że właśnie w tym 
czasie obecnym był przy rozmowie, w której insynuo­
wano w jaki sposól człowiek intelligentny mógłby 
się dopuścić zbrodni, nie będąc posądzony o nią. 
Byłoby wobec tego bardzo interesującą rzeczą do- 
w edzieć się, jakie stosunki łączyły pana Ormond 
z panią Clemmens

— Ależ każdy wie o nich doskonale! Pan Ormond 
?dsł u niej śniadania w dniach rozprawy.

— Pani Clemmens pozostawiła zdaje się nie­
wielki mająteczek — badał dalej pan Gryce.

— Pięć tysięcy dolarów.
— Czy nie wiadomo, skąd miała te pieniądze? 

Może pochodziły z jakiego spadku?
— Nie wiemy o tem.
— O ile otrzymała je od pana Ormond wzamian 

za śniadania, to sum? ta jest zanadto wygórowaną — 
zauważył detektyw.

— Nikt nigdy nie przypuszczał, aby pani Clem­
mens pieniądze te otrzymała od pana Oimond.

— A czy są jakie powody sądzenia przeciwnie?
Pan Ferris i koroner nie odpowiedzieli na to

zapytanie, tylko spojrzeli po sobie ze zdziwieniem.
— Panowie! — podjął po chwili pan Gryce — 

Nie mam zwyczaju wyrażać się w sposób tak swo­
bodny, jak to czynię obecnie wobec was. Zazwyczaj 
biorę sobie za zssadę zachowywać dla ciebie przy­
puszczenia moje i posądzenia, aż do chwili, w której 
udaje mi się znmienić je w rzeczywistość. Jestem 
jeszcze dalekim od twierdzenia, że ostatnie słowa 
pana Ormond były wyznaniem, ale jestem zmuszony 
panom powiedzieć, że wiele się sldad? na to, abym 
powątpiewał o jego niewinności. Dlatego też, panie 
prokuratorze, oznajmiam panu, że będę czynił w tym 
kierunku ścisłe dochodzenia i proszę pana o przy­
gotowanie się do tej ewentualności.

— Wielki Boże! Fradwell czy słyszy pan? — 
zawołał w najwyższem zdumieniu pan Ferris. — 
Zdaje się, że pan Gryce mówi zupełnie poważnie! 
Czy rozumie pan co z tego wszystkiego, bo co do 
mnie, to zdaje się, że śnię!

Koroner zarówno pomieszany i zdziwiony nie 
odpowiedział zaraz, tylko wpatrzył się w detektywa, 
jakgdyby chciał go wybadał czy nie żartuje.

— 1 nowie! — przemówił pan Gryce poważnie — 
Chwila jest ważna i słowa moje wypowiedziałem 
po głębokim namyśle.

— Panie Gryce — odparł na to doktor Frad­
well — zauważył pan już zapewne, ze pan Ferris 
i ja byliśmy serdecznymi przyjaciółmi zmarłego. 
Być może, że osobista nasza sympatya dla niego 
zaślepia nas i nie pozwala dostrzedz tego, co pan 
już dostrzegł. Niech mi par więc odpowie, pan, 
który nie ulega podobnym wpływom ubocznym, 
coby pnn uczyuił na naszem miejscu?

— Skoro chcecie panowie zasięgnąć mojego zda­
nia — odparł detoktyw — obowiązkiem moim jest 
wam go udzielić. Gdybym był więc na miejscu pa­
nów, przedewszystkiem zarządziłbym w ten sposób, 
żeby osoby obecne ostatnim chwilom pana Ormond 
przynajmniej przez przeciąg dni ośmiu zachowały 
w tajemnicy to co widziały i słyszały. Następnie 
uczynicie panowie rozsądnie, odkładając również do 
dui ośmiu sprawę zamordowanej.

— A to w jakim celu? — zapytał pan Ferris.
— Abyśmy ja i koledzy moi zyskali trochę czasu, 

by módz upewnić się, czy nie istniała w przeszłoś'., 
zmarłego okoliczność jaka, potwierdzająca moje po­
dejrzenia. Tydzień wystarczający będzie na dopeł­
nienie tego zadania, a nie potrzebuję chyba zape­
wniać pana, że wszystko przeprowadzone zostań
z największą dyskrecyą i ostrożnością

— Właśnie o to prosić pana chciałem, panie 
Gryce — oznajmił pan Ferris. — Jeżeli, co daj 
Boże, myli się pan, nie chciałbym za nic w świecie, 
aby cień jaki miał skazić pamięć naszego zmarłego 
przyjaciela.

— Mnie również na tem zależy — panie proku­
ratorze — odparł detektyw. — Możecie panowie 
być pod tym względem zupełnie spokojni. — Mam 
ludzi do pomocy pewnych, na których liczyć mogę, 
jak na siebie samego.

Pan Ferris i doktór Fradwell porozumieli się 
jeszcze wzrokiem, to czego żądał detektyw było 
zupełnie racyonalne. Jednakże prokurator widząc, że 
pan Gryce zamierza już ich opuścić, uczyni ruch 
ręką dla zatrzymania go.

— Jeszcze jedno, ostatnio pytanie panie Gryce. — 
wyrzekł trochę zmieszany — Mam nadzieję, że nie 
wpłynęły na sąd pana pewne słowa wyrzeczone 
pi zez ppflią Cleuimens w chwili jej konania.

Na ustach detektywa pojawił się pogardliwy 
uśmiech.

— Oh! Panie prokuratorze! Widzę, że pan mnie 
ma za człowieka o bardzo słabym charakterze!

— Dlaczego, panie Gryce?
— Czy siedzi pan, że uwaga moja n? zmarłego 

została ściągniętą słowami, które ktoś zabobonny, 
lub łatwo ulegający wpływom wyobraźni — mógł 
wziąć za wypełnienie przekleństwa umierającej ko­
biety? Biorąc pod uwagę dziwny zbieg okoliczności, 
który zaznaczył się ua samym początku tej smutne; 
sprawy, dziwię się tylko niewymownie, że pan Or­
mond tak długo mógł się uchronić przed podejrze­
niem. Psu sam, panie prokuratorze, o ile się nie 
mylę, w tym samym celu kazał poszukiwać nie­
znajomego garbusa, który przez swoje nieostrożne 
słowa stał się poniekąd inieyatorem tej zbrodni. Po­
rzucił pan ten ślad dopiero wówczas, kiedy się pan 
dowiedział, że tym garbusem byłem ja we własnej 
osobie.

— Przyznaję to. — wyrzekł pan Ferris za­
myśl .jąc się głęboko — Ten garbus v  początkach 
nie dawał mi spokoju.

— A więc, panie prokuratorze — rzekł unosrąc 
się pan Gryce — daleki jestem od chęci wychwali-


